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(Po wakacjach. — Zeppelin w Berlinie. — Tryumf Niemców. — 
List Kopernika. — Nieco o Wicie Stwoszu. — Renegaci. -  
Sławna Dyana berlińska. - -  W ystawa w Częstochowie, udział 
w niej Niemców i Galicyi. — Wycieczki ua wystawę. — Clio- 
lera i wybory. — Sejmy krajowe. — Mrowisko bałkańskie).

Ostatni tydzień kanikuły, zwanej w  życiu co- 
dziennem wakacyam i, dobiega szczęśliw ie końca. K ra ­
ków  przybiera zw y k ły  swój w ygląd, o ile, rozumie 
się, nie zmienia go rozkopana ulica Grodzka, j dzie 
rozpoczyna się asfaltowanie. Ruch przejezdnych i K ra ­
kowian, w racających z w ille g ia tu ry  do domowych 
pieleszy, z dnia na dzień wzrasta, za kilka drii na­
stanie zupełna równowaga, a krajow e i c. k. rzą ­
dowe fab ryki oleju, zwane szkołami, rozpoczną nor­
malnie funkcyonować. K u p cy zacierają ręce, bo oj­
cowie i mamy ekw ipują swe umundurowane pocie­
chy, na Szpitalnej ożywienie, niczem na jarm arku 
księgarskim  w  L ipsku.

A  tymczasem oczy całego św iata zw ró ciły  się 
w stronę B erlina, gdzie św ięci niebywałe tryum fy, 
najw iększy Niemiec dwudziestego stulecia, jak go 
nazwa! cesarz W ilh elm . Po podróży z przeszkoda 
mi, złamaniu i zgubieniu śruby, p rzy b y ł Zeppelin 
z Friedrichshafen do B erlina, gdzie oczekiwały nań 
rozentuzyazmowane tłum y. K to ż y ł w  mieście i oko­
lic y  w y ru sz y ł na pole ćwiczeń w ojskow ych w  Tem- 
pelhofie. Począw szy od cesarza, a skończyw szy na 
sztubakach z pierwszej normalnej, w szystko, zapa­
trzone w  niebo, czekało i doczekać się nie mogło. 
W y g a s ły  w  tym  dniu ogniska rodzinne i kuchence, 
tak pamiętający o sw ych żołądkach B erliń czycy po 
raz p ierw szy od czasu zjednoczenia Niemiec nie zro­
b ili aw antury, iż obiad nie był gotow y na czas ozna­
czony. Ju ż zdawało się, iż i tym razem zawiedzie 
sław n y aeronauta oczekiwania B erlińczyków , a całe 
patryotyczne napięcie na nic się nie zda, gdy na­
reszcie nad Berlinem  pojaw ił się latający potwór 
i trzykrotnem  pochyleniem dzióba złożył hołd w ładcy 
wszech-Niemiec. O krzyki, oklaski, ś p ie w y .., mowa 
cesarza, odpowiedź Zeppelina, obiad i odjazd z po- 
wTotem.

Tydzień aw iatyczny w  Rheims i rekord Bleriota 
w  przepraw ieniu się przez kanał la Manche znalazły 
zrównoważenie i zaspokoiły patryotycznych N iem ­
ców, że przecież przew aga w  powietrzu stanowczo 
do nich należy.

Zeppelin wobec swych aeronautycznych tryum ­
fów staje rzeczyw iście w rzędzie znakomitych w y ­
nalazców i słusznie się nim Niem cy chlubią, osłodzi 
on im bolesne chwile, jakie  spowodowało odnalezie­
nie listu  Kopernika w  U psali, w  którym  znakom ity 
astronom w sposób dość niegrzeczny w yraża się
0 poprzednikach dzisiejszych wszech-Niemców ś. p. 
K rzyżakach. Po tym liście chyba Niemcy nie będą 
się już upierać, że on do nich należy, s,koro w y czy ­
ta li tam tak gorzkie słow a uznania. Pisząc do króla 
Zygm unta Starego, narzeka K opernik na członków 
zakonu krzyżackiego, iż m altretują okoliczną ludność, 
niszcząc jej dzierżaw y ogniem i mieczem i nazyw a 
ich zupełnie otw arcie: praedones, latrones et homi- 
nes seclerafi, co na polskie tłómaczy się: ło try, 
pierwszorzędnej jakości. L is t  ten w  czasie łupieskich 
w yp raw  szwedzkich w granice P o lski stał się ofiarą 
najezdników i w raz z innym i zabytkam i pomnożył 
ich zbiory, przeleżał jednak kilkaset lat w  zapomnie­
niu i dopiero obecnie odnaleziono go w  U psali. P o­
wtarzam to na odpowiedzialność pism codziennych, 
sam go bowiem nie widziałem , w  każdym razie 
przyznać trzeba, iż, jeśli jest autentyczny, to K o ­
pernik Pył nietylko znakomitym astronomem, ale
1 w ybornym  zuawcą ludzi.

I  drugi z średniowiecznych Polaków  nie daje 
Niemcom spać spokojnie. A nektują oni dla siebie 
W it a  Stwosza, który, ja k  to w ykazuje J. Baader 
w  sw ej broszurze: Yeith Stos.s kein Pole —  m iał 
być rodowitym  Niemcem. Nie będę się w  tym w zglę­
dzie kłócić ze Szwabami, zostawiam to znawcom 
sztuki i historykom , zaznaczyć jednak wypada, że 
chyba Stw osz nie br dzo b ył dumnym z swego po­
chodzenia niem iecku-. >, je ś li wogóle był, skoro wcale 

'niedwuznacznie przyznaw ał się do polskości. Zupeł­
nie inaczej czynią obecni „rodowici^ Niemcy pp. Pod- 
bielsky. Posadowsky, Radoliński, Sułkow ski et tntU 
ąnanti, jak ju ż  same nazw iska w skazują potomko­
wie rycerzy z pod G runw aldu, niestety jednak nie 
z pod sztandaru wielkiego mistrza. Z czasem rodzi­
n y te uleg ły zniemczeniu i dziś każdy z ich człon­
ków uw ażałby dla siebie za obrazę, gdyby mu wspo­
mniano jego słow iańskie pochodzenie. Nie powinno 
to jednakże zbytnio nikogo m artw ić, jak długo św iat 
istnieje^ znajdą się zawsze odstępcy, którzy za misę 
soczewicy gotow i bez wahania sprzedać swe pierwo-

rodztwo. W arto ść ich jest zresztą tak minimalna, 
iż płakać po nich nie będziemy.

Kłopotu narobiła także Niemcom sław na Dyana, 
którą chw alili się niemniej, ja k  Zeppelinem. W p ra ­
wdzie nie jest to starorzym ska bogini, ale tylko jej 
imienniczka psiego rodu, piastująca p rzy berlińskiej 
p olicyi funkcye agenta śledczego; ucieczka je j, a jak 
pierwotnie sądzono wykradzenie, zm artw iło przeło­
żonych i cały B erlin , co znalazło oddźwięk i  w  n ie ­
mieckiej prasie. Po jakimś czasie pow róciła ucieki­
nierka i zgłosiła napowrót do służby, rzecz jednak 
prosta, nie może ju ż  cieszyć się takiem, ja k  pierw ej 
zaufaniem. Tu i ówdzie podniosły się g losy, iż po­
w ró ciła dlatego, aby w ziąć osobisty udział w  p rz y ­
jęciu w ujcia Zeppelina, jako bowiem osoba urzędo­
w a mogła być pewną, że prędzej ją dopuszczą na 
pole Tem pelhofskie, niż zw yczajnego śm iertelnika.

W szy stk ie  te w yżej przytoczone zm artwienia 
i kłopoty osłodził Niemcom Zeppelin, to też imię 
jego jest dziś na każdych ustach, a nawet g a lic y j­
scy wszech-Niemcy cieszą się sw ym  narodowym bo­
haterem. B yć może, że p rzyp łynie  Zeppelin w  obło­
kach i nad Galicyę, aby im osobiście podziękować, 
przy tej sposobności m ógłby im ułatw ić podróż do 
Yaterlandii. Nie będziemy ich zatrzym yw ać, ani 

czynić żadnych w strętów  p rzy odjeździe, owszem 
pożegnamy ich entuzyastycznie naszem starem : Jedź 
szczęśliw ie, a nie w racaj!

Separatystyczne dążenia Niemców, przebyw ają­
cych pośród nas, znane są oddawna. Ciałem prze­
byw ają oni na polskiej ziemi, duch ich dąży zawsze 
za słupy graniczne, w  stronę brudnej S p rew y i za­
dymionego Berlina. Nic też dziwnego, że niemieccy 
fabrykanci z K ró lestw a polskiego nie w zięli udziału 
w  w ystaw ie częstochowskiej. W y s z ła  na tem naj­
lepiej sama w ystaw a, gdyż zamiast charakteru k ra­
jow ej, ma ona w ybitnie polsko-czeskie piętno. Ł ódz­
cy Niem cy urządzą może osobną w ystaw ę na uczcze­
nie Grunw aldu, aby nadrobić dobrą miną i osłodzić 
sobie w  ten sposób przykre wspomnienie.

Nie można tego jednak Niemcom łódzkim tak 
bardzo brać za złe, skoro przecież c. k. Galicyanie, 
jak statystyka w ykazuje, należący do narodowości 
polskiej, o w ystaw ie praw ie zapomnieli i odnoszą 
się do niej z dziwną jakąś obojętnością. W  ostatnich 
dniach zmienia się, dzięki Bogu, na lepsze, a dobry 
przykład dał krajow i m arszałek Badeni, k tó ry nie 
czekał na sprawozdanie L ig i pomocy przem ysłowej, 
mające się ukazać po zamknięciu w ystaw y, ale oso­
biście ją zwiedził. Interw iew ow any przez dziennika­
rz y  lw ow skich ośw iadczył bez ogródek, iż w ystaw a 
jest w spaniała i zasługuje na zwiedzenie. W  dniu 
31 sierpnia w y ru szy ła  z K rakow a pierw sza g re ­
mialna w ycieczka na w ystaw ę częstochowską i do 
W arszaw y, urządzona przez „Straż P o lsk ąu pod 
przewodnictwem niestrudzonego je j prezesa p. K a z i­
mierza Bartoszewicza. Na kilkadziesiąt osób, biorą­
cych w  niej udział, z K rako w a je st aż jedna czy 
dwie..., reszta pochodzi z dalszych stron G alicyi. 
W idocznie Krakow ianie powiadają sobie, że na W a r­
szawę mają czas, np. do ch w ili zaprowadzenia regu­
larnej kom unikacyi balonowej, choć niestety trzeba 
przyznać, że w  K rako w ie znajdziemy daleko więcej 
osób, znających W iedeń, Pragę, B erlin , Budapeszt, 
Monachium lub T ryest, niż drugą stolicę Polski. 
U  nas odkłada się przecież zawsze w szystko na pó­
źniej i narzeka się na każdego, kto się pow aży po­
wiedzieć prawdę w  oczy.

Cholerą tłóm aczyć się także nie możemy, gdyż 
choć ciągle nas nią straszą, ma ona w  G alicyi po­
byt urzędownie zabroniony i wobec znanej energii 
miarodajnych czynników prawdopodobnie ani nosa 
tu nie pokaże. W y b o ry  także nas obecnie nie zaj­
mują, wakuje w praw dzie w  S try ju  mandat poselski 
do Sejmu po bł. pam. Fruchtm anie, przeznaczony 
je st już jednak dla m inistra Dulęby, a innych w y 
borów tak prędko spodziewać się nie możemy. P rze ­
bąkują w praw dzie tu i ówdzie o możliwem rozw ią­
zaniu Izb y poselskiej i rozpisaniu nowych wybo­
rów , w ątpić jednak należy, czy bar. Bienerth zdo­
będzie się na podobnie niebezpieczny eksperyment, 
z now ych w yborów  w yszłab y bowiem prawdopo 
dobnie jeszcze radykalniejsza Izba, niż obecna. Głó 
wną troskę spraw ia sternikom naw y państwowej 
uruchomienie sejmu czeskiego, od czego zaw isłą je st 
równowaga w całej Przedlitaw ii. Baron Bienerth 
w  czasie między 6 a 9 w rześnia ma zamiar poro­
zumieć się w  tej spraw ie z szeregiem polityków , 
należących do rozm aitych stronnictw . Niem cy obsta­
ją p rzy podziale Czech na okręgi niemieckie i cze­
skie, Czesi zaś sprzeciw iają się absolutnie jakim kol­
w iek koncesyom na rzecz Niemców. Je śli starania 
prezydenta m inistrów  nie doprowadzą do porozu­
mienia, a sejm czeski, mający się zebrać w  dniu 15 

^ w rz e śn ia , okaże się niezdolnym do pracy, nastąpi 
Sjfego rozwiązanie, a w  A u s try i rozpoczną się rządy

na podstawie § 14, tj. bez parlamentu. P arag raf 
ten w isi nad nami, ja k  miecz Damoklesa, a najbar­
dziej przeraża posłów, którzy chcieliby, by otwarto 
raz już ślu zy  i puszczono strum ień dyet, tak nie­
cierpliw ie oczekiwanych przez ich spragnione kie­
szenie.

I  g a licyjski Sejm zbierze się niebawem na je­
sienną sesyę, w  czasie której ma się rozpocząć ob 
strukcya Rusinów , nieustających w  narzekaniach, że 
przecież dzieje im się krzyw da, tak ze strony P o­
laków, ja k  i Starorusinów . W praw dzie  obeszło się 
tego roku bez strajków  rolnych w  G alicyi w scho­
dniej, a obecnie są najrozmaitsze stra jk i w  modzie, 
agitatorzy nie ustają jednak w  pracy i z w y trw a ­
łością, godną lepszej spraw y, kopią dalej przepaść 
między obu narodowościami. Charakterystycznem  
było odezwanie się Budzynowskiego na jakim ś w ie­
cu, iż niedługo zapieje w  G alicyi czerwony kogut, 
coby oznaczało, że U kraińcy swym  wrogom pozwolą 
spokojnie zebrać plony, ale potem rozpoczną je  pa­
lić. W  k ilk u  miejscowościach G alicyi wschodniej 
w ybuchły też pożary, a jak śledztwo wykazało, po­
ważnie w  tem ręce umaczali m iejscowi Siczownicy. 
Z tego należałoby wnosić, że słow a Budzynow skie­
go padły na glebę urodzajną. Sejm nasz jest jedna­
kowoż tak spokojny, a rząd krajo w y postępuje z R u ­
sinami tak elegancko i lojalnie, iż nie należy się oba­
wiać, aby krajow e nasze spraw y sp raw iły  ja ką tru ­
dność rządowi centralnemu. Ja k  zw ykle w yjdą na 
tem najlepiej R usini, narzekając bowiem na swą 
krzyw dę, zabierają nam z pod nosa najsmaczniejsze 
kąski i jeszcze im mało. Doszło do tego, że w  Ga­
lic y i są Polacy de nomine partyą rządzącą, de facto 
zaś uprzyw ilejow anym i są jedynie Rusini. Co zwa 
żyw szy, należy już z góry oświadczyć, iż rozpoczy­
nająca się wkrótce sesya sejmowa będzie podobną 
do poprzednich, spokojną i zdecydowaną do ustępstw 
na rzecz uciśnionej U krainy. G dyby tak dopuszczo­
no do glosowania i w yboru nasze sufrażystki, Sejm 
zarazby się ożyw ił. Celem pogodzenia stronnictw  
w ybrałoby się komisyę mieszaną, która powydawa­
łaby za mąż najradykalniejsze polityczki (bo nie 
chcę użyć słow a: „poślicea, jako nie mającego je­
szcze prawa obyw atelstw a) za najskrajniejszych po­
słów z przeciw nych stronnictw . W  ten sposób walkę 
o zasady przeniosłoby się w krótce w zacisze domo­
we, a w  Sejmie nastałby znów upragniony spokój.

Z zagranicy nadchodzą wieści, przez nikogo 
zgoła niespodziewane. Zatarg turecko-grecki o wyspę 
Kretę skończył się najfatalniej dla Grecy i. która 
stoi w  przededniu rew o lucyi wojskowej. Spór sam 
między obu państwami uważać można za w yrów nany. 
Podnoszą się g ło sy między greckim i mężami stanu, 
aby K retę odkupić od T u rc y i za gotówkę, podobnie 
ja k  to zrobiła A u stry a  w  spraw ie bośniackiej. T u­
rek, ja k  wiadomo, łakom y je st na pieniądze, p ra ­
wdopodobnie zgodzi się więc na propozycyę, ale, 
gdy rozpocznie raz masową sprzedaż sw ych nieru­
chomości, ciężko potem będzie się wstrzym ać. Za 
K rę tą pójdą Dardanele, które kupi Rosya, na Eg ipt 
mają ^ n g lic y  apetyt, Palestynę nabędą prawdopo­
dobnie g alicyjscy  A rabow ie, do Macedonii wzdycha 
oddawna A u stry a  i kto wie, czy nie nadejdzie chwila, 
gdy padyszach, w ysprzedaw szy w szystko, schowa 
do torby koronę i berło, harem rozpuści, a geogra­
fowie w ykreślą  T urcyę z k arty  Europy- X.

G ł o s y  p u b l i c z n e .

Kartki „Wisły“. Wydawnictwo pocztówek pol­
skich artystycznych: ,,Wisła)' w Krakowie, którego
właścicielami są znani młodzi przemysłowcy pp. A. Sto­
larski i W. Zapała, okazuje coraz większą ruchliwość 
w nawiązywaniu stosunków z zagranicą, czego dowo­
dem są liczno zamówienia, napływające nietylko z E- 
uropy, lecz także z kolonii polskich w Ameryce Poł. 
i Pół. Obecnie wchodzi wydawnictwo w nową fazę 
rozwoju, gdyż zakłada w celu energicznej i spręży­
stej akcyi własne filie we Lwowie i War i za wie, któ­
rych colom będzie szybkie zaopatrzenie kupicctwa w 
prześliczne pocztówki i któro przez to teraz skutecz­
niej walczyć będą i wypierać nienawistną pntską tan­
detę.

W ś r ó d  d r z e w  s z p ilk o w y c h  p ie r w s z o r z ę d n a

K A W I A R N I A  J . B I S A N Z A
w Krakowei, przy ni. Dunajewskiego 1, parter.


